
rv- 3i.
G n a  K w a r ta ln ie :  Din Krakowa Z ip .  i4  

Miesięcznie Z ip .  5 
Na pocztach Z łr .  3 xr.  36; doliczy wszy 
do lego 44 xr. k. in. pobierane przez 
urzędu pocztowe, ogól przed p ia ty  wy­

nosi 4 Z lr .  2o xr.
Numer pojedynczy groszy 8. 

D o n i e s i e n i u  po groszy ( jod  wiersza.

Ui 1840.

DZIENNIK

I renuinernlę przyjmują U rzędy  poczto- 
we krajowe i zagraniczne —  W  Krako­

wie g low  na expedveya w Księgarni 
w  . . E . Friedleina.

o - '  i. "'i f  °(,rócz Niedziel i świat.
B'oroI Redakcj i przy rog,, „lioy Szcze­
pi,,.sk.ej , placu Szczepańskiego N. 36u 
Listy ntefrankowane „it. przyjmują się.

P O Ś W I E C O N Y  P O L IT Y C E  K R A J O W E J  I Z A G R A N I C Z N E J
O R A Z

Ultabotnosftom ft tm ic k im . Robticpjm t jprjcmijefouujm.

Kraków dnia  2 4  M a r c a — Sobota.

ltcdakcya uwiadamia Szanowną Publiczność, iż w niczem prawie nie zmienia warunków prenumeraty na nadcho­
dzące drugie c w i e r c r o c z e ; —  aczkolwiek format dziennika w ciągu znacznie powiększonym zostanie.

Przedpłata dla miejscowych wynosi cwiercrocznie Zip. 14.
Dla Galicj i i zagranicy Z1R. 3 kr. 36 m. k. — do czego dodawszy 42 kr. m. k. za przesyłkę pocztową uczyni razem 

4 ZIP. 18 kr. m. k. Listy opatrzone pieniędzmi z przedpłatą ąolne są od p o r to  z dniem 1 Kwietnia b. r. — linie listy 
niefrankowane nieprzjjmują się.

Kraków dnia 23 Marca.

Ustawa gminna z dnia 17 Marca przez w ła ­
dzę cesarską nadana,  stanowi epokę w dziejach 
ruchu państwa ausl ryackiego.  Jeżeli bowiem 
wybory na sejm ustawodawczy po raz p ierw­
szy, powołały lud do czynności politycznej,  to 
to powołanie chwilowe,  niezrozumiane,  niesię- 
gające w obyczajowość i w codzienne życie lu­
du,  nie mogło stanowczo wpływać na umys ło ­
we jego usposobienie,  nie mogło go przyzwy­
czajać do pojęcia równości obywate lskie j , sło- 
wein nie mogło chłopów przemienić na oby ­
wateli kra jowych.  Nadanie wolności politycznej 
w moc ustawy gminnej,  da się tylko porównać 
z nadaniem wolności roboczej w moc zniesie­
nia pańszczyzny. Z tych względów winna rze­
czona ustawa zajmować jak najsilniej uwa^ę 
nasza.  Powinien każden w kraju obywatel  naj ­
dokładnie j  obeznać się z ustawą której dobie  
lub zle s t rony,  będą wyw ierać skutki nieusta­
jące na każdą okoliczność obywatelskiego życia. 
Rozebrać tę ustawę w krótkości jest  obo wiąz­
kiem dla dziennikarstwa,  rozebrać  co do kie­
rującego nią ducha,  co do wpływów które mieć 
może na wykształcenie ludu,  i co do skutków 
onejże dla sprawy narodowej .

Temi  pytaniami zajęty nasz umysł nie bę­
dzie się t rudnić leore lycznćm badaniem,  c z y l i  

z ł e g o  lub innego źródła powinna była d e j iv e  
wypłynąć owa ustawa. . .  Dziennik nasz nie jes t  
ani katedrą  filozofii politycznej,  ani kroniką 
dziejów upłynionych:  a ' e " ie Jesl  leż powo ­
dowany gorzkiemi u c z u c i a m i  nader  uzasadnio-

I I'  i •„ - i e  r d v  w’ dzie le  ministra  nycl i  zalow,  oka że  Się, bu :
i .u. r\nrhwalać będzie t o ,  co spraw wewnętrznych pocnwai * >

na pochwałę  zasługuje.
Pochwalimy więc główną treść podania do

Cesarza,  które samej ustawie jako todzaj wslę 
pu j es t  przyłączone.  To  podanie pi zejdziemy 
naprzód,  zostawując szczegółowemu tozhioiowi 
punkta najważniejsze ustawy samej,  w k tó i j c h  
n i e j e d n o  znajdziemy do zarzucenia.

U z n a w s z y  or g nn iz ac y ą  g m in n ą  j a k o  p o d s t a -

wę organizacyi państwa,  przyznaje minister ża­
rów no potrzebę oddania gminom część władzy
wykonawczej ,  jak i niedostateczność biurow ład- 
czego działania. P r z y l e m , Co najwięcej godne 
pochwały ,  oświadcza iż ustawa ma być uwa­
żaną jako prowizoryczna,  dopóki narodowe re- 
prezentacye nie wykształcą jej s tanowczo,  po­
prawami wypływającemi z narodowych s tosun­
k ó w .  Ż y c z j m y ,  a b j ś m y  luk s ł u s z n e j  za sad y  

w i d z i e ć  m og ł i  g o t ł n e  w y k o n a n i e ,  lak w sk u t e k  
. św ia t ł ego  działania naszej [irzyszłej reprezen-  
tacyi, jak  i w skutek szczerości m.nislra.

Dalej, ustawa, uważając gromadę jako n a ­
turalną, p ierworodną jednostkę której indywi­
dualną orgnnizacyą dać należało się, zaprowa­
dza z powodów administracyjnych gminę o k r ę ­
gową złożoną z wszystkich gromad w okręgu 
i gminę obwodową składającą się z gmin o k r ę ­
gowych.
O  •*

Jak dalece takie systematyczne przeprowa­
dzenie jednej  formy z dołu do góry je s t  d o ­
bre,- czyli nie ukrywa się " tern dążność cen­
tralizowania, i zabijanie ducha przez formy,  o- 
każe n im przyszłość. Mniemał śmy że gm.na 
j es t  istotą sui generis, z natura lnych sąsiedz­
twa stosunków wypływającą,  którą nicbli- 
skość zamieszkania już czym ni em oże bną, i 
upatrywaliśmy w tern tylko In sum verbal urn, 
jeżeli kilkadziesiątmiiową przest rzeń nazwać 

podobało się gminą.
Przynajmniej na gminaih obwodowych za­

t rzymano s i ę ,  tak że jeźli obwód Wadowicki  
jednę  stanowić będzie gminę,  to przynajmniej  
nie ucierpi język tego gwałtu by całą Galicyą 
nazywano gm iną krajową-

Każdej gminie przyznana j est samodziel­
ność co do spraw najbliżej ją dotykających:  
tak gromadzie co do spraw gtotnadzkich,  jak 
gminie okręgowej  i gminie obwodowej co do 
spraw swoich.  Jednakże władza sądowa gmi­
nom odmówiona,  przynajmniej o tern zupełnie 
zamilcza podanie ministeryalne, i ,  lego wzglę­
du będą zapewne ustawie słuszne zarzuty czy­
nione.

Co do reprezentacyi ,  wyrzekł  minister za­
sadę iż należy wpływ stanowczy zapewnić tym, 
którzy wlasnemi  sprawa mi w' gminie są zain­
teresowanymi,  n e zaś w iększości czysto liczbo­
wej. Z tej zas uly w yprowadził  wniosek usuwa­
jący od czynności obywatelskich wszystkich,  
którzy albo podatku bezpośredniego me plącą, 
albo przez gromadę w poczet obywateli  nie zo- 
st.il/ f o r m a ln i e  w e z w a n i .

Od wykluczenia takowego wyjęci wszelako 
są proboszczowie , nauczycie le ,  palenlowane 
intel igencje,  urzędnicy i oficerowie. Tym więc 
zostawione są wpływy na sprawy gromadzkie,  
chociaż obaczymy z ustawy samej,  iż oficero­
wie od wybieralności są uw olnionymi. Ta  część 
ustawy jes t  przeciwną szczerym zasadom re ­
prezentacyi.  Dla wyborcy pierwszym przymio­
tem być winna niezawisłość polityczna , p ra ­
wem zaś, zostawiona zupełna wolność w wybo­
rze. Pojmowalibyśmy przeto ograniczenia l i ­
czby, ale nie pojmujemy ograniczenia władzy 
wyborców.  W  takim duchu jest us tawa 
belgijska. Jeżeli więc takie spaczenie zasady 
zostało przyjęte dla zapewnienia wpływów rzą­
dowych,  mniemamy iż jes t n iepotrzebne i bez­
skuteczne.  Niepotrzebne tam gdzie rząd czyna­
mi swojemi zwolenników uzyskać potrafił ;  bez­
skuteczne i do rewolucyi doprowadzające  tam 
gdzie rząd jes t  znienawidzonym.

Te są g łówne podstawy minisleryalnego 
wstępu; wyraża przy końcu zdanie iż między 
miastami a gminami wiejskiemi tam t r lko wy­
padnie czynić różnicę gdzie zebranie bardzo 
wielkiej massy spraw przemysłowych,  stało się 
przyczyną znacznej różnicy w usposobieniu lu­

dności.
Czytelnicy ws i  zapewne z tej analizy s p o ­

strzegli że jaki laki powiew liberalizmu o w io ­
nął ministra piszącego to p o d m ie .  Z ustaw v 
s a m e j  którą w dalszym numerze umieścić nie 
zaniechamy, przekonać się będą mogl i ,  czyli 
zasady podania szczerze zostały przeprow adzone.

Poznać ustawę dokładnie,  jest obowiązkiem 
każdego: przy nie j ednych  wadach ma ona tę



korzyść  że pow ołu je  lud do  życia po l i tycznego ,  
k t ó r e m u  do tą d  zos tawał  o b c y m .  O d  nas  za ­
leżeć będz ie  aby  lud ga rną ł  się do  nas  j a k o  
pr zew od n ik ów  s w o i c h ,  a nie d o  o b c y c h  urzę?  
d n i ków .  Pamię tn i  na tak wielkie z i d a n i e ,  z r z e ­
k am y się chętnie  kr y t yk  abs o lu tn y c h ,  i z wdzię 
e /n o śc i ą  p r z y j m u je m y j a k ą  taką  organizacyę  

sil n a r odow ych.

Prezydujący w  Towarzystwie Gospodarczo-Rolniczym.

Rok czwarty bieg swój zaczął jak obywatele  ziem­
scy wezwani przez rząd krajowy dla naradzenia się 
nad środkami zapobieżenia niedostatkowi jaki w  ów - 
czas klassę ludu wiejskiego w  powszechności doty­
kał ,  powzięli myśl zawiązania się w  tow arzystw o 
pod nazwą K om ite tu  Gospodarczo-rolniczego. Rząd 
krajowy pomimo oględności na wszelkie rodzaje ze- 
spółecznienia się, dał poklask tem u użytecznemu za­
m iarowi i powagą władzy swojej byt stowarzysze­
nia się utwierdził.

Polityczne wypadki zaszłe w  r. 1846 i następnie, 
nie mogły pozostać bez w pływ u na postęp działań 
towarzystwa, i te często przerywane o tyle były po- 
suw anem i,  o ile nadzieja chwil spokojnych nowej 
do pracy dodaw ała  zachęty. P om im o wszakże tak 
mało sprzyjających okoliczności rozwinięciu tak w a-  
żnćj instytucyi, nie była ona bezczynną, co corocznie 
czynione sprawozdania na ogólnem zgromadzeniu się 
członków dostatecznie usprawiedliwiły. Nie brako­
w ało  jak aby o użyteczności swćj, ziomków pisma­
mi publicznemi przekonywała, lecz oględność na 
szczupłość funduszów s taw ała  na przeszkodzie ogła­
szan iu - drukiem prac podjętych. Lecz dzisiaj i ta 
zawada przełamaną zos ta ła ,  gdyż znany z światła 
swego i gotowości poświęcenia się dla sprawy pu ­
blicznej szanowny członek nasz hr. Adam Potocki 
chętnie zobowiązał się podjąć nakład na pismo pe-
r y o d y c z n e  r o l n i c t w u  p o ś w i ę c o n e ,  n to k  o t w a r t ć m

zostało pole towarzystwu w yw ieran ia  w pływ u sw e­
go na zewnątrz i miłośnikom ro ln ic tw a pracowania 
na polu literatury gospodarczej.  Bo czyliż przy tym 
ogólnym ruchu ducha pracującego w  każdym p ra ­
wie zawodzie przystoi, aby gałąź przemysłu tak dla 
nas w ażnego  i można śmiało wyrzec jed y n eg o ,  na 
którym się byt nasz materyalny o p ie ra ,  miotanego 
przez nawałności które mu zagładą grożą, nie s ta ­
wała się dziś szczególnym naszej troskliwości przed­
miotem. O ddanie rolnictwa losowi, zaniedbanie nie­
sienia mu umysłowćj i materyalnej pomocy w  tak 
krylycznćj dla niego chwili,  zagraża nędzy wszystkim 
klassoin mieszkańców, zagraża rozprzężeniu się spo­
łecznego porządku bo niedostatek do niepokoju o-  
tw iera  drogę. Uczuł tę następność dostojny rząd 
krajowy gdy kongres do W iednia z c / łonków  to w a ­
rzystw rolniczych złożony dla naradzenia się nad 
potrzebami rolnic twa zw oła ł,  gdy władze nieomie- 
szkują zasięgać opinii towarzystw  rolniczych w każ­
dym wypadku gdzie interes ro lnictwa w zakres dzia­
łań ich wchodzi,  gdy nakoniec przełożenia im przez 
towarzystwo rolniczo czynione znajdują u nich u- 
względnienie. T ow arzystw o rolnicze wzięło na sie­
bie ten ważny obow iązek ,  lecz aby mu sumiennie 
zadosyć uczynić zdołało, potrzebuje gorliwego współ­
działania wszystkich miłością dobra publiczngo tchną- 
cych, w  naukę lub doświadczenie uposażonych współ­
ziomków i nie traci nadziei że usiłowania jego w spie­
rać zechcą nadsyłaniem mu artykułów  pismo peryo- 
dyczne zasilać mogących. A gdy do ziomków po 
za obrębem  towarzystw a zostających odzywa się, 
nie może pominąć i do w as Szanowne Członki pod­
nieść g ło s u , abyście idąc torem braci Lw ow ianów , 
którzy niezrażeni bynajmnićj otaczającemi ich w y­
padki , z w y trw ałośc ią  bez przerwy i z praw dziw ie  
obywatelskiem poświęceniem się (| | a dobra współ­
ziomków w  zawodzie podniesienia ro lnictwa p raco­
w ali ,  również z zamiłowaniem tyle użytecznemu n a ­

szemu pow ołan iu  oddawać się raczyli, i w połącze­
niu ścisłćm wszelkiemi możebnemi siłami cele one- 
goż popierać zechcieli. A gdy z sprawozdania zło­
żonego na d. 15 Stycznia r. b. okazało się iż na 
fundusz składek lubo tak szczupłe przez s ta tu t  ozna­
czonych i po dzień 1 Stycznia r. b. summ ę Złp. (614 
wynosić winnych tylko Złp. 1440 wpłynęło, z czego 
gdy rozchód Złp. 926 gr. 8 w ynosił ,  pozostało tyl­
ko w  kassie z d 1 Stycznia r. b. Zip. 513 gr. 22. 
W zywamy was uprzejmie Szanowne Członki T o w a ­
rzystwa w  opłacie składek zalegające, a do składa­
nia tychże zobowiązane, abyście tę pozostałość w te r ­
minie jak można najkrótszym złożyć raczyli, by to ­
warzystwa nadać mogło działaniom swym większe 
rozw inięcie , czemu najwięcej brak funduszów dotąd 
na przeszkodzie stoi. E ta t  spodziewanego przychodu 
równie jak i potrzebnego rozchodu niebawnie og ło­
szonym będzie, a ten W as przekona o potrzebie za- 
silenia kassy Towarzystwa już po lszym Stycznia r. b. 
wydatkami nadzwyezajnemi na now o wyczerpanej. 
Przez w ybór Towarzystwa na posiedzeniach dnia 15 
Stycznia i 14 Marca r. b dokonanych powołanym i 
zostali:

Do pełnienia dalszego tymczasowo urzędu prezy- 
dującego*i jego zastępcy, W incenty  D arow sk i,  Mi­
chał Badeni.

Na c / łonków  nieustającego kom itetu : pp. Józef 
Zapalski, P aw e ł  P o p ie l , Leon Rzew'uski, Stefan P o ­
tocki, Zenon Hałatkiewicz, Ju lian  F ink ,  Józef  K w a ­
sek , Antoni Kozubowski.

Na zastępców : pp. Cezar Haller ,  Józef  Konopka, 
Teofil Zachałka,  Roman Konopka. Na sekretarza 
Tow arzystwa p. Teofil Zachałka.

Posiedzenie pierwsze komitetu nieustającego o d ­
będzie się dnia 2 Kwielnia o godz. 5tćj z południa 
w  miejscu zbierania się zwyczajnem.

K raków  d. 22 Marca 1849 r. D a ro w sk i.

RADA MIASTA KRAKOWA

Do Szanownych Obywateli.
Ogłoszono poprzednio rozporządzenie wysokiego 

m inis te ryum , zaprowadzające wolny w erbunek  w  
miejsce poboru  patentem rekrutacyjnym przepisane­
go zapewniło rodzicom spokojność i szczęście do ­
mowe. Ogólna ztąd radość, wkłada na nas ogólny 
obowiązek niesienia pomocy ochotnikom którzy za­
słaniając dzieci wasze i bliższych rodziny członków, 
dobrowolnie wstępują w  szeregi wojska. W  tym 
przeto celu R ada Miejska K rakow a postanow iła  o- 
tworzyć księgę składek w biurze wydziału admini- 
stracyi i skarbu, dla zebrania fuaduszu stosownego, 
upoważniając zarazem członków Rady do zbierania 
oddzielnie darów  pieniężnych dla prędszego osiągnie- 
nia spodziewanego skutku.

O bywatele!  przekonani o szlachetnym zamiarze, 
własne dobro wasze na celu mającym, zechciejcie 
hojnemi dary powiększyć fundusz składkowy i zło­
żeniem ich w jak najkrótszym czasie zapewnić m ia ­
stu pożądany skutek użyczonego dobrodziejstwa.

Kraków 21 Marca 1849.
Prezes J. K rzyżanow ski,

Z Sekr. J lnego Julian Estreicher.

Winniśmy najgłębszą wdzięczność Radzie miejskićj 
za powtórny dowód jćj pieczołowitej gorliwości, 
w  spraw ie tak trudnej a tak ściśle związanej z tern 
co stanowi szczęście dom ow e rodzin. W iem y jak 
staraniem jej członków zawieszoną została rekrula-  
cya , mogąca w  ówczas wyw ołać wielkie dla nas 
nieszczęście —  a dziś znow u widzimy odezwę do 
hojności obyw ate li ,  aby spieszyli z datkiem pienię­
żnym dla ochotn ików , którzy dobrowolnie zaciąga­
jąc się w  szeregi, ocalą tym sposobem nie jednej 
rodzinie o jca ,  nie jednym rodzicom syna. Nie tuk 
więc trudna powinna być wszelka pieniężna ofiara, 
gdy się nią okupuje szczęście domowe; mamy nadzieję 
że równie  jak obywatele z hojnym datkiem pospie­

sz ą—  tak też i młodzi ludzie, często bez zatrudnię* 
n ia ,  bez celu w  życiu będący, niekiedy ciężarem 
swoich spólbrac i ,  lub w  próżniactwie oddający się 
szkodliwym nałogom — wstąpią w  tę najlepszą szko­
ł ę , którą jest wojsko; tćm bardz ie j,  że przez ten 
krok poświęcenia się, zarobią sobie na pamięć w  se r ­
cach obywateli

  — ---------

A  u s  t r y  a .
Podaliśmy wczoraj treść now ego praw a o druku , 

przechodzimy teraz z kolei do prawa o postępow a­
niu sądowem w  spraw ach  o nadużyciach wolności 
diuku.

P ra w o  to stanowi, że w  przypadkach przekrocze­
nia zawartych w §§ 4, 6, 7 oraz 14, 19 patentu o 
nadużyciach d ru k u ,  przepisów, śledztwo i ukaranie 
należy do władzy sądzącej przestępstwa policyjne. 
\4 yrok jej może być na drodze rekursu tylko po ­
tw ierdzony albo złagodzony. Przekroczenia zaś w spo-  
mnionego praw a przez treść druku popełnione, u le ­
gają istniejącym sądom na przestępstwa drukowe.
0  winie lub niewinności s tanow ią przysięgli. P ro ­
cedura w  sądach takich opiera się na akcie zaskar­
żenia, który wnosi p rokura to r  rządowy luli zaskarży- 
ciel prywatny.

Każda władza czuwająca nad publicznem bezpie­
czeństwem może sama na polecenie prokura tora  p o ­
łożyć areszt na wszelki druk niedopełniający przepi­
sów praw em  o druku ob ję tych ,  lub którego treść 
stanowi przestępstwo ś ledztwu w  interesie publi­
cznym ulegające.

W e  wszystkich innych przypadkach takie położe­
nie aresztu tylko w  skutku orzeczenia sądu na za­
skarżenie prokura tora  lub prywatnego nastąpić może.

W  sądzie na przestępstwa druku tylko na za ­
sadzie skargi ze strony prokura tora  lub prywatnego 
zaskarżyciela dochodzenie przestępstwa miejsce mieć 
może. P r o k u r a t o r  ściga przestępstwa druku z u rzę­
du, wyjąwszy przypadki z których tylko na zaskar­
żenie osoby prywatnej instrukeya nastąpić może; 
w  tych przypadkach, p roku ra to r  tylko na prośbę o- 
brażonego wnosi zaskarżenie. Sąd w przeciągu 3eh 
dni po wniesieniu skargi s tanowi czy jest zasada 
do sądowego śledztwa, i gdy takową uzna, rozpoczy­
na bezzwłocznie postępowanie karne w  którem in­
strukeya sprawy poprzedzać w inna ustne rozprawy; 
instrukcyą prowadzi urzędnik sądowy, który jednak  
od wszelkiego stanowczego udziału w rozpraw ach  
sądu wyrokującego jest wyłączony. G łówną zasadą 
instrukcyi jes t  wyjaśnienie istoty czynu. Odbyw ać 
się ona powinna z największym pośpiechem.

Obwiniony podczas śledztwa pozostawionym jest 
na wolnćj stop ie ,  jeżeli jednak zaskarżenie dotyczy 
przestępstwa pociągającego za sobą acio letnią karę 
więzienia, w tedy sąd orzeka, czy za stosowną kau- 
cyą, może być na wolnej stopie. 'pozostawionym, czy 
też ma odpowiadać z aresztów  Jeżeli obwiniony 
przez wydalenie się lub ukrycie usunie się przed 
śledztwre m , kaucya przepada na korzyść ubogich i 
złożoną hyc winna w  kassie gminnej miejsca gdzie
sąd zasiada.

Najdalej w  dni ośm po ukończeniu instrukcyi, 
prokurator przedstawić powinien sądowi akt zaskar­
żenia.

T o  samo dotyczy zaskarżeń wniesionych przez o- 
soby prywatne. Jeżeli w  tak przepisanym terminie 
prokura tor  lub prywatny zaskarżyciel nie wręczy ak­
tu zaskarżenia, sąd takowego więcej nie przyjmuje. 
Sprawa zaniechaną zostaje i kaucya w  razie jej złoże­
nia zw raca się. Gdy skarga na czas jest wniesioną 
sąd oznacza dzień procesu który odbywa się ustnie
1 jawnie .  Na trzy dni pićrwćj nastąpić winno p u ­
bliczne losowanie a5 przysięgłych mających być w e ­
zwanymi na posiedzenie. Obecność 36 przysięgłych 
potrzebną jest do praw om ocności ich orzeczenia, 
Każdy przysięgły który bez słusznego pow odu  nie o«|»



$>owie wezwaniu lub przed zamknięciem posiedze­
n ia  oddali s ię ,  ulega karze pieniężnej od 20 do 50 
Zr. m. k. Nazwiska przysięgłych rzucają się w  urnę 
z której prezes wyciągnie ich 12,  mających s tano ­
wić w  bieżącej sprawie . Tak zaskarżający jak za­
skarżony mają praw o odrzucić przysięgłego którego 
nazw bko  z urny wyciągnięto, bez przytoczenia do 
tego pow odów .

Sąd składa się z prezesa i pięciu sędziów. Urzę- 
pnik sądowy prowadzi protokuł. Prezes odbiera od 
12 przysięgłych losem wybranych s tosowną przy­
sięgę. Następuje odczytanie aktu zaskarżenia , po­
czerń przychodzi z kolei b .d an ie  w  którcm, tak pi e- 
zes jak sędziowie przysięgli i prokurator,  mają pra­
w o  zadawania pytań stronom, świadkom i w  sztuce 
biegłym. Prezes kieruje porządkiem pytań. P o  wnie­
sieniu ostatniej obrony przez zaskarżonego, lub jego 
ob rońcę ,  prezes zamyka posiedzenie i przedstawia 
g łówną treść sprawy nieohjawiając własnego o niej 
zdania; poczerń odczytuje pytania na które przysię­
gli mają odpowiedzieć. Każde pytanie jednej tylko 
pow inno dotyczyć okoliczności i tak być ułożonćm, 
aby prosta odpowiedź a ta k  lub n ie -  była dostatecz­
ną. Następnie przysięgli przechodzą do osobnej sali, 
gdzie wybrawszy sobie przewodniczącego, większo­
ścią głosów J/ j  części s tanow ią ,  twierdzącą lub 
przeczącą odpowiedź na położone sobie zapytanie, 
poczerń w racają do sali sądowej gdzie p rzew o­
dniczący zdanie ich ogłasza. W  razie uznania nie­

winności oskarżonego , prezes bez zniesienia się 

z sędziami orzeka uwolnienie jego od zaskarże­
nia; w  przeciwnym razie prokura tor  roln wniosek co 
do mającej się orzec kary, o której sąd w tajnej n a ­
radzie większością głosów stanowi Wyższej jednak 
kary nad tę którą wnosi prokura tor  orzec nie m o­
żna. Dopóki wyrok nie jes t ogłoszonym służy oskar­
życielowi praw o zaniechania skargi która w  takim 
razie upada.

Przeciwko wyrokowi sądu drukowego, nie ma in­
nego odwołania jak rekurs kassacyjny do najwyższe­
go sądu kassacyjnego zaniesiony i na wyraźnej o b ra ­
zie głównych form proccssu lub niesłusznem zasto­

sow aniu  p raw a uzasadniony. Taki rekurs może 
być założony tak ze strony prokura tora  lub zaskar- 
życiela, jako też ze strony zaskarżonego. Jeżeli w y ­
rok skassowanym zostanie z pow odu nastąpionej w  
same.nże orzeczeniu sądu obrazy prawa, wtedy sąd 
kassacyjny sam wyrok nowy w ydaje ;  jeżeli zaś n a ­
stąpi skassowanie , w  skutku niedopełnionych form 
procedury, w tedy spraw a zwróconą zostaje p ie rw o ­
tnem u sądowi przy zw róceniu  uwagi jego na nie­
dopełnione przepisy. Takie są główne zasady po­
stępow ania  sądowego w  przestępstwach drukowych.

Praw o o stow arzyszeniach, s tanowi w  pierwszym 
rozdziale , że wszelkie stowarzyszenia niepolityczne 
i niemającc na celu zysku jako to :  towarzystwa na­
ukow e i t. p , nie potrzebują osobnego pozwolenia 
do zawiazania się. W inny jednak pod karą 10 do 
100 złr. 14 dni naprzód złożyć swoje statuta miej­
scowej władzy gminnej,  oraz zawiadomić ją  o w y­
borze ich bióra prezydyalnego. Towarzystwa mają­
ce zysk na ce lu ,  np. towarzystw a akcyonaryuszów 
i t  p ulegają dotychczasowym przepisom.

Stowarzyszenia polityczne, obowiązane są „a 14 
dni przed rozpoczęciem swoich czynności, złożyć 
władzy obw odow ej piśmienne zawiadomienie o ce­
lach swoich, założycielach i organizacji złożyć statuty, 
oraz donieść o wyborze swego prezydium. I  usiedzenia 
winny być bubliczne, kobiety i mah>letr»' są od nich 
wyłączone. Członkowie niemogą przychodzić z b ro ­
nią na sesye z których każda 24 godzin naprzód po­
winna być zapowiedziana. W ładza ma prawo żądać 
przedstawienia sobie protokółu posiedzeń, a W skut­
ku przekroczeń p raw a zamknąć je może- /w iązki 
między jednem a drugim stowarzyszeniem, czy to 
przez korrespondeneye czy przez w ysłańców są za­

kazane, kary za przekroczenie tych przepisów' do ­
chodzą 300 złr. rn. k. i sześć miesięcy ciężkiego 
aresztu.

Zgromadzenia ludu zbrojne, bezw arunkow o są za­
kazane; o innych uprzedzona być powinna władza 
bezpieczeństwa 3ma dniami naprzód ; to dotyczę ró- 
wnież biesiad uroazyslych, lecz nie dotyczę zgrom a­
dzeń mających miejsce w  celu dopełnienia prawnie 
dozwolonych obowiązków religijnych, ani też przy­
gotowawczych zgromadzeń wyborowych, W ładze 
mają praw o  i obowiązek zabronienia zgromadzeń 
zagrażających publicznemu porządkowi i bezpieczeń­
stwu.

Jednocześnie z podanym przez dzienniki fran­
cuskie manifestem króla sardyńskiego Karola Al­
b e r ta ,  o którym na właściwem miejscu będzie m o­
wa, odbieram y w gazecie wiedeńskiej manifest feld­
marszałka Radeckiego. Jestto  przegląd niby histo­
ryczny w ypadków  zeszłorocznych w  Lombardyi. 
.Źródłem  powstania lombardzkiego były zabiegi fak- 
cyi dążącej do obalenia wszystkich rządów prawych 
a szczególniej austryackiego, pod pozorem odzyska­
nia włoskiej niepodległości. Karol A lbert zwabiony 
urokiem lombardzkićj korony, pierwszą o b ą ł  rolę 
w tćj politycznej farsie. 'Konieczne skoncentrowanie 
wójsk marszałka w  stanowisku najsilniejszem pośród 
kraju uw ażał Karól A lber t  za ucieczkę, co go no ­
wą napełniło o tuchą ,  lecz sam w krótce uciekać 
musiał w śród zdezorganizowanych niedobitków swo ■ 
ich.« W tedy mogłem -pow iada marszałek » z ła tw o ­
ścią dotrzeć do Turynu bez żadnój przeszkody — 
lecz przekładając drogę umiarkowania, zatrzymałem 
się u granic cesarstwa. —  ..Zawarte zostało zaw ie­
szenie b r o n i , którego użył Karol Albert do uzbro ­
jenia się i nowych in tryg .» Gdybym był przypusz­
czał, że godność królewska może w  osobie Karola 
A lberta  dojść do takiego poniżen ia , niebyłbyrn mu
oszczędził h ańby  niewoli w M cdyolan ic  ; w s trzy m a ­
łem się od tego  z u szan ow an ia  dla zasady, której 
w  obec antimonarchicznych dążności czasu ,  naw et 
w  nieprzyjacielu, strzedz hyłein powinien.® W  końcu 
marszałek dowodzi,  że Karol A lbert znienawidzo­
nym je s t  od L om bardów  i dodaje, że król ten tak 
gorliwie pracuje nad ruiną swego tronu  i swojej 
dynastyi, jak gdyby był pierwszym agentem Mazzi- 
niego. Marszałek kończy swój manifest w  te s łow a:
• Ufny w  słuszność sprawy naszej,  w  waleczność 
i wierność mój armii,  wyruszam naprzeciw  nieprzy­

ja c ie lo w i; skoro nasze umiarkowanie w  zwycięstwie 
nie zdołało skłonić go do pokoju, to niech oręż raz 
jeszcze rozstrzyga ; może wzięcie Turynu uła tw i 

o pokój układy. *
W ie d e ń  22 Marca W edług nadeszłych dziś w ia ­

domości z Medyolanu daty 1” m. waleczny m ar­
szałek Radecki wśród radosnych okrzyków wojska 
wyruszył dnia tego do Malegnago. Rząd cywilny 
przeniósł się tymczasowo do Creiny. Zamek tutejszy 
obsadzony jest oddziałem wojska j żandarmeryą. 
Spokojność panuje najzupełniejsza. Zdaje s i ę , że ta 
wypzawa spieszny weźmie koniec. Już  w  Sobotę 
popołudniu nadeszła z Placencyi w ia d o m o ś ć , p o ­
trzebująca w praw dzie  p o tw ie rdzen ia , że rzymscy 
krzyżowcy i ochotnicy loinbardzcy rozpoczęli utarczkę 
z naszem wojskiem, lecz zaraz przy pierwszem spot­
kaniu przeszedł cały batali(,n P 'emonckiego wojska 
na stronę cesarskiego. (G az.w iecz. w ied )

— W czoraj na wyższy rozkaz przetrząśnięto pa­
piery trzech znanych publicystów S ch w arce ra ,  Ku- 
randy i dra Frankla i położono na nie aresz t ,  bez 
naruszenia wszakże osobistej wolności ich w łaścic ie­
li, Mówią że celem tego kroku jest  powzięcie z tych 
papierów  wyjaśnień dotyczących pewnych osób u- 
więzionych. Zapewniają , że rekurs Fischhofa prze­
ciwko niewłaściwości sądu , który m u proces w yto ­
czył, odrzucony został przez sąd apellacyjny. G uber­
nator W e ld e n .  ma mieć całe stosy denuncyacyj o

ukrytej brom, . m ów i, ,  że gdyby chciał użyć całej su­
rowości praw a doraźnego , cały batalion mógłby od 
rana do wieczora zająć samemi rozstrzelaniami.

Egzekucya m orderców  L a t o u r a , odbyła się spo-

k° j " ie- (Gaz. Szlaz.)
Ołomuniec 20 1 Jarca. Naj. P an raczył przyjąć

dzisiaj deputacyą słowackiego n aro d u ,  która dorę­
czyła J. C. Mści petycyą, z której następujący poda­
jemy wyjątek:

.  Przejęci najżywszćm pragnieniem ujrzenia silnie 
uorganizowanej monarchii austryackiej i ożywieni 
nadzieją odzyskania po tylu długich i dotkliwych 
cierpieniach w tćj dla odrodzenia Austryi stanowczej 
chwili, słusznego prawa swojego, podpisani, zna jgłęb-  
szem uszanowaniem, upraszają: 1) aby trzy miliony 

ludności liczący naród słowacki, uznany był za taki w  

pewnych oznaczonych granicach. W  tym względzie do ­
magamy się jedynie tego kraju, który od niepamiętnych 
czasów zamieszkujemy, w  którym własny nasz język 
jest miejscowym i w  codziennem życiu używanym; 
który kiedyś był kolebką naszego historycznego roz- 

• woju i który chociaż z innemi krajami w całość po ­
lityczną zlany, nigdy zwać się nie przestał ziemią 
Słoweńską. 2) O nadanie zatym narodowi naszemu 
rów nego uprawnienia ze wszystkiemi innemi A u ­
stryackiej monarchii narodami i zabezpieczenie go 
przeciwko pow ro tow i W ęgierskiego nad n m pano ­
wania. 3 ) O nadanie narodow i naszemu w myś|
§ 71 konstytucyi z d. 4 M arca b. r. takich instytucyj 
któreby Słoweńsko nietylko w  bezpośredni i stały 
związek z innemi krajami m onarch ii  w prow adziły  
ale nad o, narodow e właściwości jego uwzględniało, 
a zatem prowincyonalne corocznie przypadające sej­
my i własną administracyą w  sobie obejmujące.
4) Tern samem konieczne i natychmiastowe usun ię­
cie przywróconego nieszczęściem na now o języka 
węgierskiego w  sprawach komitatów  i gmin Sło-
w ańsk ich  , a w  je g o  miejsce zap ro w ad zen ie  S ło w a ­
ckiego języka. Również kon iccz nćm  jest  bezzwło­
czne wydalenie wszystkich takich urzędników, którzy 
jeszcze niedaw no jako otwarci nieprzyjaciele W . C. 
Mści i w iernego S łowackiego narodu  występowali.

5) O stworzenie najwyższćj władzy krajowej mają- 

ećj ulegać rozkazom rządu centralnego w  W iedniu , 

w prow adzić  w  życie konstytucyjną i narodow ą re- 
organizacyę Słoweńską i takową trw ale  ugrun to ­
wać.

Tym tylko sposobem, wysokie słowo Cesarskie o 
równśm  uprawnieniu  wszystkich narodowości,  może 
stać się u nas p ra w d ą :  tern jedynie naród nasz od 
jarzma swoich odwiecznych ciemięzców Madziarów 
może być osw obodzonym , i buntow i madziaryzmu nie­
przebytą położy t a m ę -  (O cstr.' h o rr .j

K a r ło w ic e  13 Marca. Dziennik N apredak  po­
daje wiadomość z Becskerek, że minister Stadion 
skłonił się nareszcie do potwierdzenia tymczasowych 
władz serbskich (odborów) w  w ojew ództw ie .  T en ­
że dziennik domyśla się, że to  postanowienie prze­
słane również zostało feldm. Rukawinie. Stadion 
miał również  wezw ać do siebie trzech mężów zau­
fania z w o jew ó d z tw a;  w skutku tego pp. Paskow icz 
Z iwanowicz i Suplikacz, mieli być do W iednia w y­
słani. Minister objawił także życzenie, aby jeden 
z serbskich d/.ienników mógł być organem potrzeb 
i życzeń tego narodu. Do Rukawiny udała się de-  
putacya dla porozumienia się z nim.

Knicanin pozostaje od dni kilku w Semlinie gdzie 
się 6000 serbskiego wojska znajduje. Z tych część 
w róci do domu, i»na obsadzi granice w ojewództwa.
Z Peterwardinu nic niema n ow ego; kilku oficerów  
węgierskich przeszło na naszą stronę.

Komitet centralny w  Becskerek (Glavni Odbor) za­
myśla zwołać zgromadzenie narodowe.

(S d d s la w . Z e  it.) 
B uda  14 Marca. Teodor Nowak, c. k. pensyono- 

wany porucznik ,  za usiłowanie skłonienia kilku ce-
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sarskich żołnierzy do złamaniu przysięgi wyrokiem 
sądu doraźnego skazany został na śmierć przez p o ­
wieszenie,  wyrok  zaś wykonany był dzisiaj przez 
rozstrzelanie.  [Gaz. tvied.)

P r u s  y.
B erlin  20 Marca. Dzisiejsze posiedzenie drugiej 

Izby. przypomniało najburzliwsze sessyc byłego zgro­
madzenia narodowego.  Na początku posiedzenia mi ­
nister  finansów przedstawi ł  Izbie etat  finansowy na 
rok bieżący i zaprzeczył najuroczyściej obiegającej 
od pewnego  czasu pog łosce,  jakoby rząd zamierzał  
zaciągnąć pożyczkę TO mil ionów talarów.  Następnie 
przystąpiono do dalszej dyskussyi nad Im i 2m u- 
stępcm adressu,  i z tćj to okazji  nastąpiły burzl iwe 
sceny. Depu towany  Ki rchmann  wystąpi ł  przeciwko 
uznaniu p rawomocności  konstytucj i  i przy tej spo­
sobności  nieoszczędzał ministeryum.  »Mam nieufność, 
mówił ,  do mini s te ryum,  do którego przystosować 
można s łowa ś. Augustyna,  że cnoty ba łwochwal ­
ców są t y k o  świctnemi zbrodniami.  — Cośmy na 
wolności  zyskali nie j e s t  ich dziełem, ale raczej s ta­
ło się mimo ich woli.  Dla tego nieufność jes t  t e­
raz pierwszym depu towanego  obowiązkiem.  Z prze­
mocą  można się z czasem pojednać,  ale jest  coś, co 
najgłębiej rozjątrza, a tern jest przymus uznania bez­
p rawia  za p r a w o ;  a to przecież jest  palmą pokoju,  
którą nam ofiarują!* Te wyrazy spowodowały hr. 
Brandenburga do wezwania  prezesa Izby, aby za ­
bezpieczył mini ste ryum od obelg i wezwał  mówcę  
do porządku; prezes uczynił zadość żądaniu ministra 
prezydenta,  co ogromne wywołało  wzburzenie.  Z le- 
wćj strony odzywają się głosy za wolnością mowy,  
a dep. El sne r  w o la :  * w takim razie idźmy lepiej 
-do domu!* P. Bismark występuje w  obronie mi ­
n i s t ró w ,  oświadczając,  że prezes n iepowmien  cier­
pieć aby ich lżono. Przec iwko zdaniom o ich czy­
nach mogą się bronić mini s t rowie ,  przeciwko gru- 
bi jańs twom służy im tylko p rawo  żądania, aby m ó w ­
cy wezwani  byli do porządku.  —  Prezes: »Gdy dep.  
Bismark użył wyrażenia:  grubi jaństwo ,  j ego więc 
samego wzywam do porządku.  (Śmiech ogólny' .  — 
Jacoby:  W' interesie prawdy  zwracam uwag ę  Izby, 
że osobista obraza mini s t rów miejsca niemiała.  M o ­
w a  pana Kirchmann zawierała tylko sąd o czynach 
mini steryum,  które oznaczył j ko świetne zbrodnie.— 
Minister  v. de r  Heydt:  Ministeryum nieprzyznaje de­
pu t ow any m prawa wydawania  sądu o jego czynach- 
Depu towanym służy p raw o  zaskarżenia nas ,  ale o 
naszych zbrodniach sądzić nie mogą. —  P o  długiej 
p rzerwie wróco no  do dyskussyi,  w  której mieli jesz­
cze udzia ł :  Unruh,  Yincke, Griesheim i Auerswald,  
poczem przystąpiono do głosowania.  Odrzuciw-zy 
wszystkie popraw ki przez lew ą stronę proponowane,  
Izba przyjęła pierwszy ustęp słabą większością 172 
głosów przeciwko 161, drugi większością n a p r z e ­

ciwko 158.
Dnia  21 Marca. Dzisiejsza sessya drugiej Izby, 

poświęcona była rozprawom nad trzecim ustępem 
adressu ,  dotyczącym stanu oblężenia stolicy, ustę­
pem , który pochwala niejako przedsięwzięte przez 
rząd środki w  Listopadzie roku zeszłego. Depu to ­
wany G rebel potępia t in  paragraf ,  ut rzymując,  że 
on nie jest  nawe t  echem mowy tronowej;  w tćj bo ­
wiem wyrażone jest  przynajmniej  ubolewanie  nad 
koniecznością takiego ś rodka ,  w  adressie zaś i tego 
niema. P r a w o  pięściowe w wiekach średnich mia­
ło pewne formy i g ran ice ,  nowoży tne zaś prawo 
p ięśc iowe ,  którem jest  stan oblężenia,  żadnych nie 
zna ograniczeń Mówca  przypomina wydalenie pa ­
na Ro db e r t us a ,  które bez żadnego przytoczenia po­
w o d ó w  nastąpi ło i t. d . —  Dep.  Ju n g  i K irchmann  
także występują przeciwko wspomnionemu pa ra gra ­
fowi projektu komissyi ,  a za poprawką  wnies ioną 
przez deputowanego  d ’Esier .  Lecz poprawka odrzu­
coną zostaje, a ustęp przyjęty większością 30 głosów-

Odrzucone przez Izbę poprawki  lewej strony do 
pićrwszych trzech ustępów projektu komissyi,  brzmią 

jak następuje:
"Najjaśniejszy Pan ie !  Pruskie Zgromadzenie na ­

rodowe ,  w skutku w yp adk ów ,  które są jeszcze 
w' świeżej pamięci kraju,  w  dniu 5 Grudnia r. z. 
rozwiązane zostało przez W.  K. Mość, w b r e w  jego 
wroli. Bliskie ukończenia dzieło jego,  t. j .  odpowiada ją ­
ca s topniowi wykształcenia,  wymaganiom i po trze­
bom ludu konstylucya,  została przez to przerwaną,  
publiczny stan prawny głęboko za ch w ia n y m , i n a ­
dzieja prędkiego urzeczywistnienia danych przez W .  
K. Mość w Marcu  r. z obie tn ic ,  odroczona.  Lud 
powiórnie wybra ł  swych zastępców,  aby dokończyć 
p rze rwanego  dzieła,  aby roztrząsnąć ogłoszoną przez 
W .  K. Mość dnia 5 Grudnia r. z. u s t awę  konstytu­
cyjną, która bez przyzwolenia zastępców ludu żadnej 
niema p rawomocności ,  aby uczynić zadość życze­
niom ludu, i tak wspólnie z W .  K  Mością przyszłą 
kon. tytucyą pruskiego państwa uchwalić.

.■Wydane od dnia 5 Grudnia rozporządzenia,  ma ­
jące nam być przedstawionern i , pod ścisłą w eź m ie ­
my uwagę ;  przejęci wszakże koniecznością zasady, 
że żadne p rawo  bez zezwolenia reprezenlacyi ludo­
wej nadane być n emoże,  i powołani  do utrzymania 
w  całej sile nieprzeżytych p raw ludu ,  widzimy się 
obowiązani  zaprotes tować przeciwko temczasowej  
na w et  prawomocności  tych rozporządzeń,  tak b a r ­
dzo życie polityczne kraju naruszających.

"Z boleścią uczuł  to lud cały, gdy stolica i kil­
ka innych miejsc kraju ogłoszone zostały w stanie 
oblężenia,  gdy zapewnione ludowi  pruskiemu pra­
w a  zasadnicze t amże zniesiono,  a w  miejsce pano­
wania p rawa  nastąpiło panowanie  samowolności .  
P ie rwszym naszym obowiązkiem jest  oświadczyć W.  
K. M o ś c i , że dalsze ut rzymanie stanu oblężenia 
w  miejscach gdzie takowy istnieje,  za niezgodny 
z p r z y w r ó c e n ie m  panowania p raw a  i z d o b re m  kra ­

ju uważamy,  szczególniej zaś w  stolicy, gdzie my, 
zastępcy ludu ,  rozpoczynamy obrady tak ważne dla 

przyszłości pruskiego ludu.»

—  Polscy de p u t o w a n i , którzy przy wczorajszem 
g łosowaniu lewicę opuścil i ,  mieli powziąć zamiar  
zupełnego oderwania się od skrajnej lewej s t ro ny  
miano im bowiem z innej strony poczynić nadzieje 
dla ich na rodowej  sprawy.  [Gaz. S zl J

N i c m c y.
F rankfurt n. M. 17 M arca. —  Liczne grupy cie­

kawych otaczały dziś kościół ś. P aw ła  podczas ses- 
syi zgromadzenia na ro do w eg o ;  w  samym kościele 
wszystkie miejsca były zajęte, trybuny przepełnione,  
na porządku dziennym bowiem było sprawozdanie 
komitetu konstytucyjnego, nad wnioskiem d epu to wa­
nego Welckera Po  odczytaniu przez dep. Riesser 
tego sprawozdania i kilku proponowanych poprawek,  
rozpoczęła się dyskussya "a d  samymże wnioskiem, 
do której 88 mów ców  się wpisało,  28 za wnioskiem 
a 60 przeciwko niemu. P- Welcker  pierwszy w y ­
stąpił w obronie własnego projektu » l r z e b a  się raz 
otrząść" mówi ł  on, z upodobanych fantazyj i mrzonek.  
Jasną już teraz jest  rzeczą że Austrya do nowego  
związku przystąpić nie chce,  a nawe t  nie może. 
Oświadczenie jej że w Niemczech nie może hyc Izby 
ludowej  ale tylko Izba pai'istsv, żadnej w tym wzg lę­
dzie niepozostawia w ą t | d ‘w o ^'i- Marnyż więc o 
rzucić święty mandat  jaki przyjęliśmy aby ludów,  
s tworzyć własny par lament? Marnyż się łączyc w Izbę 
pańs tw z 38 milionami mieszkańców które w  Vt 
częściach z nieprzyjaciół Niemiec się składają? Au-  
stryacy mają dziedzicznego Cesarza,  , my mieć gonie  
mamy?  mają Izbę ludową,  a my bez nićj obchodzić 
się winniśmy? Któż zresztą zaręczyć może za t r w a ­
łość austryackiej konsty tucj i ,  konstytucje zostają w  
ręku Boga My także chcemy uczynić co uczyniła

Austrya,  chcemy się zjednoczyć, wzmocnić porównać 
z nią co do sejmu ludowego i dziedzicznego cesa r ­
stwa.  Złóżmy nasze mandaty w  ręce zawiedz ione­
go ludu, aie otrząśnijmy się z niewczesnego s tosun­
ku naszego do Austryi i jćj nowćj konstytucyi.  J e ­
śli niezgodzimy się teraz na dziedzicznego Cesarza,  
wtedy  wybuchną rozruchy w całych Nie m cze ch , a 
skutkiem ich niechybnym będzie panowanie miecza 
Tu zwracając się do deputowanych  austryuckich tak 
dalej mów i :  P ano w ie  jesteście w  najokropniejszem
położeniu w  jakiem się znaleść można.  P ragniecie  
związku z Niemcami,  i to was  może skłania do 
kroków za które nie będziecie mogli odpowiedzieć 
przed Bogiem ani przed światem.  Chcecież nam 
szkodzić, nam przeszkadzać do zjednoczenia s ię ,  do 
otrzymania tego co sami posiadacie,  głosujcież w ięc 
przeciwko n a m , ale wierzcie mi że przez to nie 
ścicśnicie związku w'aszego z Austryą My stoimy 
przed Bogiem, ojczyzną i dziejami. Dzieje świata są 
jego sądem. Zachowują  one imiona tych co ojczy­
znę zbawil i ,  jak i tych co ją zdradzili!. ,  (huczne 
oklaski). P o  Welckerze mówili  jeszcze Radowitz ,  
Herma nn ,  W u r m  i V og t ,  poczem dalsze rozprawy 
do przyszłej sessyi odroczone zostały.

Hamburg  18 M arca. —  Utrzymują że przejeżdża­
jący tędy onegdaj z Kopenhagi  ku ry e r , udający się 
do Londynu i F rankfur tu  wiózł  depesze zawierające 
odmówien ie  ze st rony Danii proponowanego przez 
Anglią przedłużenia sojuszu z Niemcami.  Zdaje się 
więc  iż kroki nieprzyjacielskie rozpoczną się na s. - 
ryo 27 b. m. i to zarazem na lądzie i morzu.

A lt ona 13 M arca . —  Austrya złożyła w K o p en ­
hadze oświadczen ie :  że rząd cesarski przyłącza się 
w e  wszystkiem do oświadczeń Rossyi i Francyi  co 
do kwestyi duńsko Szlezwickiej.  Ma się rozumieć,  
że Austrya występuje za sprawą króla przeciwko 
jego buntowniczym poddanym. Jej wewnęt rzne s to ­
sunki niedozwalają jej przyłączyć się czynnie do p r ze d­

sięwziętych przez tamte mocarstwa k roków w  celu 
s trzeżen ia  pr aw  J. K. Mości ,  spodziewa się j ednak  
że za pomocą przedstawień na dworze berl ińskim 
i w  Frankfurcie uczynionych zdoła przysłużyć się do-  
brćj sprawie.  (Gaz.Szfąz)

Francja.
P a ryż  19 Marca.  Zgromadzenie na rodowe  roz ­

poczęło dnia dzisiejszego dyskussyą nad p rawem
0 klubach.  W  kwestyi  tej na dwie rzeczy wzgląd 
mieć należy. Kluby były zawsze narzędziem dezor-  
ganizacyi i zamieszek; w e  Francyi  są one bardzo 
niepopularne w  oczach większości narodu.  Os ta tni  
ten powód  przemawiał  silnie w  m yśli  niektórych 
członków Zgromadzenia za odroczeniem dyskussyi 
nad tym przedmiotem,  ale minister spraw w ew nę t r z ­
nych umia ł  zniweczyć zabiegi stronnicze.

Prócz p a m  Payer ,  przemawiającego za p raw em
1 pana Juliusza l avre, przeczącego potrzebie p rawa,  
minister sp raw wewnęt rznych pan Fa uchcr ,  wyja­
śnił i ustalił konieczność zakaz mia k lu bów ,  a to 
w  interessie samej wolnośc i ,  w  interessic Rzeczy­
pospolitej , bowiem przy istnieniu klubów lud f ran­
cuski znienawidziłby rewoluc ję .  n Dla czego, mów i 
minister,  począwszy od 1789 do 1 798 żadna re gu ­
larna władza nie mogła ustalić się we  hrancyi : '  
z przyczyny k lu b ó w ,  które rządziły nią gwał townie  
■ k rwawo.  Czy chcecie,  aby panow an ie  k lubów p o ­
wtórzyło się w e  Francy i?  F rancya ich nie chce,  
nie chce ona zostawać bezprzestannie pod groźbą 
15 Maja i dni czerwcowych * Na te s ł o w a ,  pan 
Pro ud h o n ,  stojący przy mównicy,  blady od gniewu ,  
zaczął przemawiać gwał townie  do mini s t r a ,  który 
mu  odpowiedzia ł  z godnością.  O twar tość i moc. a r ­
gumentów pana F auc he r  pozyskała przychylność 
wszystkich rep rezen tan tów,  szanujących wolę w ię ­
kszości narodu.  Dalsze rozprawy nad p raw em  o d ­
łożono do posiedzenia następnego.  [.F in d e p ,)

Do Numeru dzisiejszego dołącza się D o d a te k .



DODATEK do Arii 31 Dziennika CZAS.
F  r a n c y  a.

Piszą nam z Tulonu 14go M arca :  Dość znaczne 
siły wojska skierowane są do naszego portu. D w a 
bataliony wojenne 22 pułku piechoty lekkićj przy­
będą IG i 1 8 ,  lszy batalion s trzelców pieszych 
przybędzie 20. Oczekują także oddziału żandarmeryi.

Oddziały te pochodzące z armii alpejskićj,  skła­
dać będą brygadę, pow ierzoną  dow ództw u generała 
C hadeysson , który główną swą kw aterę  założył 
w  Tulonie.

Pułki liniowe 20 i 33, pierwszy stojący w  Tu lo ­
nie a drugi w  M arsylii ,  składają brygadę generała  
Molićre. Je s t  to zatćm dywizya gotow a do w y­
płynięcia z Tulonu i Marsylii.

W  porcie naszym mamy 6 fregat parowych i je -  
dnę ko rw e tę ,  gotow e na każdy rozkaz, ta k ,  że 
wszystkich tych statków można w  każdym czasie 
użyć do jednoczesnego przewozu wojsk do W łoch. 
Rząd przeto może w kilku dniach rzucić na brzegi 
włoskie znaczne siły wojenne.

—  P ew ien  zn tny  j< n rał, reprezentant ludu i jeden 
z naczelników party i umiarkowanej,  pytał dnia one- 
gdajszego pana P ro u d lio n a , co to jest  demokracya. 
Redaktor  du P a t p le  odpowiedział na karteczce która 
przechodziła dziś z rąk do rąk reprezentan tów , co na­
stępuje: -Rząd demokratyczny jes t ten ,  w  którym 
“każdy obywatel może się uw ażać za najwyższego 

• naczelnika państwa.*
W gruncie definieya ta nic nie w y ra ż a , ciągnie 

ona za sobą zupełne zaprzeczenie władzy, gdyż tam 
gdzie się każdy może uważać za naczelnika, naczel­
nika rzeczywiście nie ma. Form uła  w ięc  ta rządu 
demokratycznego, jest prostą definieyą anarchii. U- 
Ważaliśmy za potrzebne wykazać tę sprzeczność, al­
bowiem nic jest to nic innego, jak definieya w  p o ­
lityce taka sama, jaką L u te r  przyjął dla kościoła.

Stosownie do zasady wolnego tłomaczenia pisma 
ś. każdy jest dla się papieżem. Jes t  to zresztą toż 
samo wszechw ładzlwo r o z u m u , które było u nas 
przez lat 18 podstawą filozofii urzędowej. P rz e ­
stroga dla tych którzy umieją widzieć i słyszeć

( / /  Univers)
A i d e r  l a n d y .

Po śmierci króla holenderskiego Wilhelma ligo, 
hiinisteryum dnia 17 Marca ogłosiło królem syna 
jego, Y\ ilhelma I llgo.

H i s z p a n i a .
M a d ry t  13 M arca. Izba deputowanych p ro w a­

dzi dalej dyskussyą nad prawem  o więzieniach. —  
^ ic  przestają krążyć pogłoski o powstaniu w  stolicy. 
Projekt takowego przypisują Karlistom. W ładze czu­
wają i wojska są go tow e na każde zawołanie.

—  Z apew n ia ją  w  n iek tórych  k ó łk a c h ,  że  w y b u c h  

'"a nastąpić  19 M arca  ja k o  w  r o c z n ic ę  o g ło sz e n ia
k°ustytucyi r. 181! Inni znow  mówią że wybuch

( / n d ć p  )Ustąpi 26 Marca.
W 1 o c h y.

S  a r  dyn ia . Rząd sardyński w ydał manifest adre-  
5,(1 "'any do N arodów  E u ropy u cyw ilizo w a n ej, w  któ- 
l'5m usprawiedliw ia rozpoczęcie kroków wojennych 
l,rzeciw Austryi. Długość jego nie dozwala nam 
^mieszczenia go w  ca ło śc i ; podamy wszakże w przy- 
Szb ’m numerze ważniejsze z niego ustępy.

Drugim ważnym dokumentem podanym przez 
'Sienniki, je s t  wypowiedzenie zawieszenia broni 
Adresowany on jest  do feldm Radeckiego. Rząd 
Cedyński pow iada w n i m , że Sardynia dochowała 
Svv*ęcie zobowiązań przepisanych przez akt rozejmu, 
A tem co ją dotyczy; ze strony zaś Austryi zobo­
wiązania nie były w e wszystkiem dotrzymane I j e -  

Sardynia rozpoczyna kroki wojenne na nowo, 
^ je d y n ie  dla tego ,  że Austrya nie chciała wejść 
( układv, nie przyjąwszy pośrednictwa Anglii i Fran- 

| i obstaje przy traktacie z r. 1813.

Dnia 13 Marca K arol Albert wydał odezwę do 
wojska, w której odzywając się do waleczności i pa- 
tryotyzmu w ojow ników , tuszy iż męztwo ich spro­
wadzi zwycięztwo chorągwiom  sardyńskim i dopo­
może do osiągnienia celu oddawna od W łochów  
upragnionego.

— Na posiedzeniu Izby sardyńskiej 14 M arca, mi­
nister spraw wewnętrżnych doniósł o wypow iedze­
niu zawieszenia broni, wyliczając powody zmuszają­
ce rząd Karola A lberta  do tego stanowczego kroku.

Turyn. C oncordia  z dnia 14 donosi,  że K arol-  
Albert w yjechał z T u ry n u ,  ud; ijąc się na granicę. 
Wierny sw ojem u s ło w u ,  idzie bić się za n iepod­
ległość W loch. Na końcu posiedzenia Izby depu to ­
wanych 13 b. m. minister Teehio prosił prezesa 
o zwołanie Izby na dzień 14 ,  ponieważ ma jej do 
udzielenia ważnych wiadomości. Król nie będzie 
miał dowództwa na w ojn ie ,  j przyw dzieje tylko 
uniform pułkownika sabaudzkiego. N a tio n a l tu- 
ryński powiada, że dzień walnej bitwy „ ie jes t od ­
ległym.

L a  P a tr ie  zawiera następujące szczegóły z T u ­
rynu: Brygada sabaudzka, dowodzona przez .królu 
wyruszyła l i g o .  23 pułk składający się z P arm e-  
zańczyków i Modeńczyków wyszedł dziś 15. Wódz 
naczelny Chrzanowski je s t  peł en nadziei. O św iad­
czył on opuszczając Turyn , że 25go będzie w Me- 
dyolanie, wydawszy w alną b itw ę Radeckiemu.

Siły austryackie składają się L ąg batalionów pie­
choty, 14 batalionów strzelców tyrolskich, 5 ba ta ­
lionów grenadyerów, 7 pułków kijwalcryi liczących 

około 6000 kon i,  2 pułki ariyleryi. Ale odliczając 
załogi i chorych, Radecki nie będzie mógł w ysta­
wić na linii więcej nad 80,000 ludzi.

Armia piemontska dochodzi z rekrutami przynaj­
mniej do 143,000 ludzi,  zredukowanych do 90,000
pod bronią, obejmując w  to część pufltów Ławalorji 
piemontskiej i sabaudzkiej, ośm batalionów tyralie­
rów, mogących korzystnie walczyć przeciwko strzel­
com tyrolskim. Do tego dodać trzeba Lombard- 
czyków ożywionych najlepszym duchem i p ragną­
cych zajmować czoło armii Korpus ten składa się 
z 17 batalionów, pułku dragonów, pułku strzelców 
konnych i dywizyi artyleryi liizącej 48 dział.

— Le Constitutionuel ogłasza list z Medyolanu, 
w którym znajdujemy, iż po odebraniu oświadczenia 
wypowiadającego zawieszenie broni między Austryą 
a Sardynią, feldmarszałek Radetzki kazał natychmiast 
ująć kilka osób mających służyć za zakładników w 
każdym razie. Krok ten nie ogranicza się tylko do 

31edyolanu, rozciągnięty on jest i do miast innych. 
Głowy tych zakładników mają odpowiadać za spo- 
kojność Lombardyi.  W ezw ał także podestę m e d io ­
lańskiego i miał m u zapowiedzieć, że za naj- 
mniejszem poruszeniem miasto będzie w  perzynę o- 
b rócone , do czego wszystkie są przygotowane ś ro d ­
ki. Bomby, granaty i race kongrewskie miały być 
okazywane podeście w cytadelli-

Kiedy marszałek doniósł 12 medyolańs iój za ło­
dze wypowiedzenie rozejmu, powstał między w oj­
skiem ruch wielki. Okrzyki dla Radetzkiego, g roź­
by dla W łochów  rozlegały się po ° P us*czonych zu­
pełnie przez mieszkańców ulicach. Żołnierze z po­
chodniami przeciągali po mieście zapowiadając śmierć 
W  lochom.

Ap c y l ia .  Sprawa sycylijska jest daleką od ukoń­
czenia. Pokazuje się że nastąpiło nlePorozumienie 
między Francyą a Anglią co do tej sprawy. Każde 
z tych m ocarstw  rozkazało sw em u admirałowi opuścić 
wody sycylijskie. Admirał Baudin wykonał rozkaz; 
co do adm irała Parker ,  ten odpłynął do Malty. Nie 
wątpliwie jest to wygodne stanowisko obserw acyj­
ne, z k tórego Anglia wyjdzie podług potrzeby. D o­
dają iż parlam ent sycylijski postanowił oddać się pod 
opiekę angielską. (C o rre sp o n . g e n e r a le )

L a  P a tr ie  podaje „ as, cpile
które w ,c z , lu ,e  z listo p i„ , M go  ,  
dnego podróżującego:

.G łó w n y m  spraw cą ruiny W ło ch  je s t  Mazzini;
nieby on dla swój ojczyzny zrobić nie mógł gor­
szego, choćby się porozumiał z Radeckim. Mazzini 
jest  marzycielem exploatującyin idee rewolucyjne, za 
pomocą których porusza kilkuset ludzi zebranych po 
największej części w  Marsylii, których przywlókł za 
sobą do G enu i,  do L iw orna a teraz p o c i ą g n ą ł  do 
Rzym u, będąc wypędzonym z Genui, gd/.ie spisko­
w ał przeciwko K arolowi Albertowi. Dziennik ia  
Constitu an te U aliuna  jes t  składem fantastycznych 
jego te o ryj, dziwacznych deklamacyj, częstokroć w sty - 
lu teologicznym. Dziennik ten ma za sprzymierzeń­

ców inne dzienniki toskańskie i rzymskie, któ.e 
wszystkie sprzysięgły się w  celu oszukiwania dzien­
nikarstwa francuskiego ji angielskiego. Te nawet, 
które pierwćj odznaczały się zdrowym sądem , jak 
A lb u , E poca  i C on tem poran eo , nie mogły oprzeć 
się pociągowi lub groźbie.*

A utor  wyjmuje z tego zaślepienia tylko dzienniki 
sa rdyńskie ,  które nie dały się uwieść czczym m y­
ślom i deklamacyom i które zachowały rozsądek zaj­
mując się spraw am i w  sposób praktyczniejszy.

Najwięcej zasmuca każdego stan Toskanii: - roz -  
•boje, kradzieże tak się zagęściły, iż rząd, i w  tein 
*winii nem mu oddać spraw ied liw ość ,  użył wszyst- 
»kich środków, by położyć koniec ternu stanowi rze-
• czy. L iw orno  jest miejscem zboru ,  szum owin
• z W ło ch  całych; ludzie bez czci i wiary, majtko- 
*wie bez zajęcia, lub (tacy którzy byli skazani na 

»kary dyscyplinarne, są panami tego miasta.»

O Montanellim i Guerrazziin lak się wyraża: «Mon- 
tanelli jes t  gorącym patryotą ,  ale głowa słaba, któ­
rem u zbywa zupełnie na widzeniu praktycznem rze­
czy. G u crrazz i je s t  lepiej u o rg an izo w an y , lecz cno- 
ta jego  je s t  podejrzana. Zarzucają mu zhytne za­
miłowanie w  pieniądzach, jako  też. amhicyą; marzy 
on dyktaturę. Nie jest to marzyciel,  nie kocha on 
bardzo republiki, dał się wszakże pociągnąć przez 
Mazziniego.«

R O Z M A I T O Ś C I .

M S W

L I S T  II.
(C iąg  dalszy').

Dzieło reorganizacyjne usunąwszy przed Polakami 
wszelkie zawody tak administracyjne jak sądowe, nie- 
uwzględniając w  niczćm narodowości polskićj, rząd 
pruski zyskał o tw ar te  pole do postępowania skute 
cznego w  dalszych swoich zamysłach w zględem  
księstwa poznańskiego. Tym sposobem ustanow ił  
pierwszy i silny fundam ent swojej biurokracyi, która 
niezmiernie licznie rozgałęziwszy się po k r a ju , nad 
wszelką miarę i potrzebę tego, co służba publiczna 
wymagać m o ż e , wszystko w  nim zagarnęła i przy­
tłum ić i zniszczyć us iłow ała ,  co tylko było krajo- 
wem. Ku temu najwalniejszych swoich pomocników 
nabył rząd przez napływ nowosprowadzonych urzęd • 
nikow N iem ców , wraz z icb hcznemi rodz inam i.—- 
Trudno  sobie wystawić z jaką przesadą w tćj mie­
rze postąpiono : największe urzędy aż do najdro­
bniejszych posad, osadzone były pr/.ez licznie spro- 
wadzonych Niemców; sprowadzono n a w e t  pocztylio- 
n ó w ,  dozorców, poborców, robo tn ików  dróg i s tró ­
żów  nocnych. — Liczba zaś urzędników tak adm i­
nistracyjnych jak sądowych, w  trójnasób się pow ię­
kszyła od te j ,  która istniała za księstwa w a rsz a w ­
skiego. Jeden najlepiej przykład to w y św ie c i ; za 
byłego księstwa warszawskiego dwa trybunały  jn -



s tan  ryj starczyły na całą p ro w in c y ą ;  dziś j e s t  s ąd ó w  

ziem iańskich  ty l e ,  ile p o w ia tó w ,  to  j e s t ,  2 6 .  Żeby 
zaś o c e n ić ,  z jak im  kosztem k ra jo w y m  sp ra w ie d l i ­

w o ść  się w y m ie rza  w  P ru s iech ,  t r z e b a  w iedz ieć ,  że 

je s t  przyję tą  zasada  r z ą d o w a ,  aby ca ła  linia s ą d o ­
w a  u trz y m y w a ła  się z kosz tów  sądo w y ch  i p o b o ró w ,  

k tó re  zeb rać  i w ycisnąć zdoła .  W ra z ie ,  gdyby w  tej 
m ie rze  brak  jaki się o k a z a ł , g łó w n o  - zarządzający 
p rezes  w ydzia łem  s p r a w ie d l iw o ś c i ,  i sądy pod  jego  

p rz e w o d n ic tw e m  po zosta jące  , odb ie ra ją  n ag an ę  s u ­

ro w ą  od sw o jeg o  m in is tra  i czasami za lrzym ano  

p łacę u rz ęd n ik o m  są d o w y m  ; —  w  razie  p rz e c iw ­

n ym , kiedy z a n a d to  co k o sz to w ać  m oże  cały skład 

o sób  do  s ą d o w n ic tw a  na leżących ,  okaże  się jakaś 
p rzew yżka ,  do  sk a rbu  w p ły w a jąc a ,  nas tęp u je  n a g ro ­

da w  gra ty f ika c j i  p ie n ię ż n e j ,  lub  o r d e r z e ,  lub tćż 

t y t u l e ; d od ać  należy, że w  K s ię s tw ie  taka n a g ro d a  
n igdy  n ie  p o m in ę ła  g łów no -z a rz ąd za jąceg o  p rezesa  

w y d z ia łu  sp raw ied liw o śc i .

W  samćm mieście Poznaniu od razu napłynęło  

w  początku reorganizacyi, kilka tysięcy nowćj lud­
ności niemieckiej,  późnićj ten napływ  się pomnażał.  
W  roku 18 1 5 ,  przy w kroczeniu  P r u sa k ó w ,  liczył 
Poznań 1 8 ,00 0  ludności,  która następnie się dzieliła 

P o la k ów  1 2 ,0 0 0 ,  Ż ydów  40 00 ,  N iem có w  2000. —  

Dziś jest 4 0 ,0 0 0  m ieszk ań có w , z tych p ołow a P o ­

laków, a druga p o łow a N iem có w  i Żydów. L u ­
dność polska powiększała się naturalnie, a n ie ­
miecka sztucznemi sp osob am i,  — tylko że ta osta­
tnia p ow agą  i siłą rządu wsparta, przewagę i p ierw ­
szeń s tw o  nad ludnością polską zyskuje.

W  tern m ie js c u ,  n ieodrzeczy  b ę d z ie ,  w sp o m n ie ć  

choć  w  k ró tkości,  jak ie  p o ło ż en ie  i s to su nk i  z a c h o ­
dziły między o b y d w ie m a  p o p u la c j a m i ,  w  czasie gdy 

nas tąp iło  zajęcie P rusk ie .  W  tej części Po lski,  k tó ­
ra dziś W .  K s ię s tw e m  P ozn ańsk iem  się zo w ie ,  od 
na jdaw nie jszych  jeszcze  P ia s to w sk ic h  czasów , l i ­

czono  już  dość znaczną ludność  n ie m ie c k ą ,  szcze­

gólni. ;j po n iek tó rych  m ias teczkach  i r a  k raw ęd z i  
Szlązka osiadłą .  D a w n i  książęta i k ró low ie  I olscy 

sp row adza l i  o sa d n ik ó w  g e rm ań sk ie g o  r o d u  i o sadzal i  
ich na n iem ieck iem  a lbo raczej na p ra w ie  m a g d e b u r -  
s k i ć m ;  a rc h iw a  w ie lu  m ia s t  i dyp lom a p o jedynczych  
gm in w iejsk ich  k tó re  do dziś dnia  p rz ech o w a ły  się> 
św ia d c zą  o d aw n o śc i  tych p rz e s ie d le ń .  W  bliższych 

czasach ,  w  czasie  p rz e ś lad o w ań  na jak ie  w  n iek tó ­

rych  częściach  N iem iec  p ro te s tan c i  w  w o jn ie  t rzy ­

d z ie s to le tn i^  w y s ta w ie n i  b y l i ,  p rzybyło  w ie lu  p r o ­
te s ta n tó w  n ie m ie c k ic h , c h ro n ią c  się do p ogran icza  
Polski. —  W  b ieg u  rozm aitych  i bu rz l iw y ch  kolei, 

przez k tó re  P o lsk a  przechodz iła ,  o sadn icy  n iem ieccy  nie 

w y s ta w ie n i  byli na żad ne  ro d o w e  lub osob is te  p rze ­

ś lad o w an ia  tak pod w z g lędem  poli tycznym  jak  tez 

religijnym. Jedyny  od tego  i k ró tk o - t rw a ją cy  w y ją ­

tek  s ta n o w i  p rz e ś lad o w a n ie  re ligijne, k tó re  się w szczę­

ło  na p o czą tk u  X V III .  w ie k u  —■ ale i to  w  niczein 
p o ró w n a n e  być nie m oże  z p rz e ś la d o w a n ie m ,  jakie  
po innych kra jach  z p o w o d u  re l ig i jnego p an o w a ło ,  
zw łaszcza z tćm  p rz e ś la d o w a n ie m ,  k tó rego  katolicy 

d o z n a w a l i  w  p ań s tw a ch  p ro te s tan c k ic h  lub  innego  
w y znan ia .  W re s z c ie  w ia d o m o ,  że p rze ś lad o w an ie  

re l ig i jne  w  P o lsce  X V II I .  w ie k u ,  w ięcćj nosiło  na 
sob ie  c echę  po li tyczną  niż re l ig i jną ,  a nakon iec  z u ­

pe łn ie  się w  k w e s ly ą  poli tyczną zam ieniło ,  w  której 

re l ig i jna  znik ła .  -  T ak  n azw an i  dyssydenci polscy 
łączyli się w  k o n fe d e r a c je  i u d a w a l i  się o p ro te k ­
c j e  do zagran icznych  m o c a r s t w ,  n ap rzec iw  w ładzy 
publicznćj k ra jow ej  — m ia n o w ic ie  kalw in i do e lek­

to r ó w  b r a n d e b u r s k ic h , później k ró ló w  prusk ich  
g reccy  n ieun ic i  do c a ró w  m o sk iew sk ich .  M ożna p o ­

w ied z ie ć ,  że oni p ie rw s i  stali się na rzędz iam i intryg 

o bcych  i p o w o d e m  in te rw en ey j  m o c a r s tw  za g ra n i­

cznych do spra» krajowych , które w  końcu przy­

prowadziły zagładę ojczyzny.
[C iąg  d a ls z y  nas tąp i .)

Iłedaktor
t
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naprzeciw  kościoła św iętego Wojciecha.

P O L E C A  S Z A N O W N E J  P U B L IC Z N O Ś C I S W Ó J

l ak  n o w s z y c h  j a k  i d a w n i e j s z y c h ,  t u d z i e ż  z n a c z n y  z a p a s  

d z i e l  n o w y c h  w j ę z y k u  f r a n c u s k i m ,  n i e m i e c k i m ,  a n g i e l ­

s k i m  i i n n y c h ;  s p r o w a d z a  na  ż ą d a n i e  w  j a k  n a j k r ó t s z y  m 

c zas ie  ws ze l k i e  p i sma  p e i y o J y c z u e  i d z i e ł a  w j a k i m ko l w i e k  

j ę z y k u  e u r o p e j s k i m  w y s z t e .

POSIADA PRÓCZ TCGO ZNACZNY ZAPAS

Jtta}.p  jcotjraficjmjcl), A t l u s o m ,  © lo b ó w  itp. 
SKŁAD NÓT MUZYCZNYCH

c i ąg l e  z a o p a t r y  w a n y  n a j n o w s z e m i  u t m o r a m i  n a j z n a k o m i t ­

s z y c h  a r t y s t ó w ;

S K Ł A D  R Y C IN  I  L IT O G R A F I I

o d z n a c z a j ą c y  s ię  d o b o r e m  n a j p i ę k n i e j s z y c h  w y r o b ó w  p a ­

r y s k i c h ,  t u d z i e ż  d a w n i e j s z y c h  r z ad k i c h  i n o w s z y c h  R y c i n  

t y c z ą c y c h  s i ę  r z e c z y  k r a j o w y c h ;

a> & s  ̂  ^ © u 3? © (D a
S a r k o f a g ó w  i P o m n i k ó w  z k oś c i o ł a  k a t e d r ,  k r a k o w s k i e g o .

m o n e t y  i  m e d a l e  k r a j o w e .

C Z Y T E L N I A
PO LSK A  FRAN CUSK A  I N IEM IEC K A

na jnow s z y c h  d z i e ł ,  w y c h o d z ą c y c h  w c i ągu  k a ż d e g o  r o k u . —  

P r e n u m e r a t a  mi es i ęc z na  w y n o s i  Z ł o t y c h  po l sk i ch  3 .

D R U K A R N IA  t e j ż e  k s i ę g a r n i

z a o p a t r z o n a  w j a k  n a j l e p s z e  P r a s s y ,  n a j g n s t o w n i e j s z e  

p i s m a ,  o z d o b y  i i nne  p o t r z e b y ,  u s k u t e c z n i a  w s z e lk i e  j e j  

po w i e r z on e  prace w j a k - na j k r ó t s z y  m cz a s i e .  P i z y j m u j c  
t ak ż e  r ę k op i so m  do  w y d a n i a  na  swó j  k o sz t .

»  2 1

1 » —

1 » —

D O  K S IĘ G A R N I  

D. E. FRIEBLEINA W  KRAKOWIE
n a d e s z ł y  p e w l ó r n i e  n a s t ę p u j ą c e  d z i e ł a  pol ski e  :

R r e z a  E u g . ,  Projekt finansowy dla Ligi Polskiej
Złp. I g r .  15

C h o j e c k i E d . ,  R e w o lu c jo n i ś c i  i s t r o n ­

n ic tw a  w s t e c z n e    10 »
K a m i ń s k i  J. N - , P a n  P io t r  z P o d la s ia  .  -  - 21 
N a ł ę c z ,  ro m a n s  z- dz ie jó w  polskich  p.

a u to ra  « l ’o j a t y ” ...................................  " * * **
P i ł a t  St., S t ru s in o w ie ,  d r a m a t  w  pięc iu

ak tach    ” ~ ” ~ *
S z a  i n o  e h  a K . ,  J a n  HI- w  tu m ie  śgo 

S zczepaua. . • ..........................................
C z y t a n i e  p o s t ę p o w e ,  zb iór  p o w ia ­

stek m ora lnych ,  p r * «  a u to ra  W ie c z o ­

r ó w  pod lipą - ..........................................
G u h r a  P., l ‘o w ieści p ra w d z iw e  dla dzieci

i doros łych  . • •......... ................................
K a t e d r a  n a  W a w e l u ,  p o e m a t  w  3ch

p ieśn iach  . . • ..........................................
N o r d t n a n  G . ,  W sk azów ka  do zarządu

g o sp o d a r s tw a  w ie jsk iego  . . . . . .  1 G

P r z e w o d n i k  d l a  M y ś l i w y c h  . . .  b » -

W  K S IĘ G A R N I  P O D P IS A N E G O
są do nabycia  następ u ją ce  n o w o śc i:

P ism a p o śm ie r tn e  K lem en ty n y  z T ańsk ich  H o ffm an n -  
w ej,  to m  1 , 2gi (zaw iera jące  pam ię tn ik i)  p r e n u m e ra ta  

na ca łe  dzieło w  7 do  8 to m ó w  . . . złp. 3 6 g r .  — 
W ie lo g ło w sk i  W . P o lska  w o b e c  B o g a  . . » 14 » —  

T egoż  godła  r e w o lu c y jn e  w  o b ec  p ra w d y  • 2 » —

Dzieje P o l  ki k tó re  stryj s y n o w c o m  s w o ­

im o p o w ie d z ia ł  pr. J . L. w y d an ie  szó­

ste  1849  - 10 » l i
W sk a z ó w k a  do za rząd u  go sp o d a rs tw a  w ie j ­

sk iego  przez G. L .  N o rd m a n a  . . . .  1 » 6

G łębock i  J. T., Rys d ie jów  w o jen ny ch  
jako  w s tęp  g łów ny  (propedeu tyka)  do 

um ie ję tn ośc i  i sztuki w o jo w a n ia  . . . . 2 b *  —  
L e w a r to w s k i ,  h is torya  n a tu ra ln a  u łożona 

przez Z F ischera  zeszyt 1, p re n u m e ra ta
na ca łe  d z i e ł o  • 4 • —

W ie rn y  rys w y p a d k ó w  rew o lu cy i  f ran -  
cuzkiej w  os ta tn ich  dn iach  L u teg o  1840
d o k o n an e j ,  prz. z f r an c    6 • —

B re z a ,  p ro jek t  f inansow y  dla ligi polskićj » 1 » l b

W a s i le w sk i  X. J. (Bazylian) kazania  na n ie ­

k tó re  św ię ta  w  r e l i g i jn o - n a r o d o w y m

d u c h u  * 1 * 12

D aszk iew icz  J . , g ra m m a ty k a  języka p o l ­
skiego   • 12 ■ —

L a m a r t in e ,  L es  C o n f i d e n c e s  * 3 • —
C ha t  au b r ian d  de, M ćm o ire s  d ’o u t r e - to m b e

T o m e  1 — 3   » 12 »
ró w n ież  następ u ją ce  p ism a  z a jm u ją c e j treści ir j ę ­

z y k u  n ie m iec k im :
L u d w ik  K o s s u th ,  d yk ta to r  W ę g i e r ,  jak o  s ta tys ta  i

m ó w c a .............................................................zip- ł gr- 18
D ’E s te r ,  w alka  d em o k racy i  i ab so lu ty zm u  

w  zg ro m ad ze n iu  konsty tucy jnem  p ru -

skićm 1848  • 1 » 18
F ó d a l , w o jn a  na  W ę g r z e c h , z h is to ryą

zam ieszan ia  se rbsk iego  i k roack iego  . • 2 • 12

G r i in e r ,  h is to ry a  re w o lu c y i  P a ź d z ie rn i ­

k ow e j w  W i e d n i u , jej przyczyny i n a ­

s tę p s tw a  ............................................................. * 8 “
L u d w ik  N ap o le o n  B o n a p a r te ,  p rezes  R ze ­

czypospolite j f r a n c u z k i e j  * 1 • 18

M e s s e n h a u s e r , po w ieśc i  au s t ryack iego

przyjaciela  d o m u  ” 1 * 1 2
T ego ż ,  g roby  P o la k ó w  ( P o h len g rab e r)  * 4 » 24
R u g ę ,  p ruska  r e w o lu c j a  od 7 W rześn ia

i k o n t r r e w o lu c j a  od 10 L is to p ad a  1848  » 4 * 10

G u iz o t ,  d e m o k r a c ja  w e  F ran cy i  . . . »  1 » 18

K s ięg a rn ia  moja z ao pa trzo na  j e s t  w  k o m p le tny  zb ió r  

nó t  m uzycznych n a jn ow szy ch  k o m p o z y to ró w  na fo r­

tep ian ,  skrzypce , f let i d o  śp iew u ,  a w razie  p o t r z e ­
bnym , ob o w ięzu je  się w szelk ie  żądane  dzieła lub n o ­

ty m uzyczne w  n a jp rędszym  czasie sp ro w adz ić .
U w ia d a m ia m  zarazem  S z an o w n ą  P u b l i c z n o ś ć ,  iż 

o d e b ra łe m  tem i  dniam i t r a n sp o r t  z in s t ru m e n ta m i  

m uzycznem i,  j. t, sk rzyp ce , sm y c zk i do  ty c h ż e ,  g i ta '  
r y , f l e t y ,  f le c ik i,  c z a k a n y  etc. k tó re  po u m i a r k o w a ­
nych cenach  odstępu ję .  W szed łszy  w  s to su n ek  z« 
znal om i tą  fabryką in s t ru m e n tó w  muzycznych, p rzy j­

m u ję  obsta lunk i na w szelk ie  m nie jsze  i w ięk sze  in- 
s t ru m e n ta .  K r a k ó w  dnia 16 M arca  1849 .

Ferd. D au m g a rd ten  w  g łó w n y m  rynku  p .L .  453-

W  niedzielę d. 25 Marca b. r. , na dochód M ar  
cyanny Holzmann, panna Cetnarowicz, wraz z wio'. | 
lonczellistą p. S c h m i d t ,  idąc w  pomoc w d o w ie  ; 
dzieciom zasłużonego krajo« ,  artysty naszego tea 
tru n a r o d o w e g o ,  dadzą K oncert na korzyść tej** 
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